
 
MARIAN LEWTAK
ur. 1928; Stara Wieś

 
Miejsce i czas wydarzeń Końskowola, dwudziestolecie międzywojenne
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Stosunki polsko-żydowskie
W Końskowoli znało się Żydów. Żydzi chodzili razem z nami do szkoły, dokuczało się
im. Na przykład w soboty piekli mace, nosili je, to z chłopakami wyrywaliśmy im je z
rąk. Co sobotę mieli klapy otworzone w domach: była taka wystawka i klapa, tam
mieli stół i tam jedli co sobotę. Bożnicę spalili w czasie wojny. Jak Żydzi się modlili w
bożnicy, to rzucało się im tam kamienie albo wronę złapało się i wrzuciło do środka.
Każdy Żyd świecił przed sobą świeczkę, a ta wrona latała, trzepała się, aż niektóre
habity się paliły, a Żydzi nas ganiali.
Żyd nie podpalił ognia w święto, tylko dał komuś parę groszy na cukierki, żeby mu
rozpalił ogień. A jak nie zapłacił, nie dał, co się chciało, to mu się lunęło na ogień,
zagasiło się i uciekło.
Żydzi  zawsze byli  za sobą, wspierali  się.  Polak Polakowi tak nie pomógł,  a Żyd
Żydowi wszystko dał. Mieli jeszcze święta w październiku, nazywaliśmy je Kuczki.
Cała ulica Kurowska była żydowska, w każdym budynku i tam dalej: Markuszów,
Kurów, to byli sami Żydzi.
Przed wojną można było kupić towar u Żydów, bo więcej nikt nie miał, tylko Żydzi.
Całe sklepy  były żydowskie, a jak Polak gdzieś miał sklep, nie mógł się utrzymać, bo
Żyd do  mieszkania  przynosił,  co  się  chciało,  trochę  taniej,  trochę  drożej  –  aby
sprzedać, Polak już nie.
Polskie  dzieci  nie  kolegowały  się  z  żydowskimi.  Tyle  co w szkole,  ale  żeby się
kumplowały to nie. Oni byli  odrębni, byli  odrzucani. Dorośli  tak samo. Żyd wtedy
przychodził do Polaka, jak chciał wykorzystać, jak mu było coś potrzeba, inaczej nie
przyszedł.
Robiliśmy  zakupy  w  żydowskich  sklepach,  mus  zganiał.  W  Końskowoli  było
trzydziestu sześciu rzeźników polskich, którzy bili świnie i sprzedawali na jarmarku. U
Lewina czy u Sumera stale potrzebowali woza i jak Żydowi trzeba było coś przywieźć,
ludzie od nas jeździli po towar do Puław, jeździło się nawet końmi do Dęblina. Ale
Żyd nigdy nie dał pieniędzy: „Ni, może coś ci trzeba?”. Jak było trzeba tłuszczu, to



przeważnie kupowali boczek, słoninę, bo mięsa było mało, pomimo że się chowało
dwa,  trzy  prosięta  w  roku,  trzeba  było  sprzedać,  bo  pieniądze  były  potrzebne.
Głąbicki pracował na stacji i co tydzień trzy, cztery wagony świń odwoził na Śląsk.
Byli handlarze, którzy skupowali po wsi prosięta. Bogatsi Żydzi mieli wagi, ale nie
pożyczył,  tylko  trzeba  było  zapłacić,  wtedy  Żyd  dał  kartkę  i  dopiero  szło  się
„pożyczyć”. Handlarze polscy to: Sadurscy, Wiluś taki był i Piekarski. Byli też Żydzi,
którzy skupowali świnie po wsi, niektórzy mieli wozy, konia. Polak, jak skupował i nie
chciał tyle dać za to prosię ile się chciało, to mu się nie sprzedało, a Żyd płacił więcej
i jeszcze mu się opłaciło.
Buci z fabryki kafli przychodził do Olka Kozaka, mówił tylko: „Idź, przynieś flaszkę, z
czym przyszedłeś?” i ten Żyd leciał. Żydzi nie jedli kiełbasy, a Polak każdy. On na
początku mówi: „ni,  ja nie pójdę, jak mnie by ojciec zobaczył,  to on by mi głowę
urwał”, ale ten dał mu pieniędzy i mówi: „idź, kup”. Buci poszedł, przyniósł kiełbasy,
wódki. Polski sklep z wódką – dwa dziesięć kosztowało pół litra – i wędliną był na
ulicy Starowiejskiej, właściciel nazywał się Darski i Demowski, byli szwagrami. Teraz
w tym miejscu jest sklep z komputerami. Kozak mówi do niego: „Pij, Żydzie!” – „A co
mi ojciec powie, jak ja wypije?” – „Pij, nie gadaj, nic ci nie będzie”. Wypił raz, drugi, a
później już pił coraz więcej.
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